
CENA 10 GROSZY Należytość pocztowa opłacona ryczałtem

P R E N U M E R A T A  W YNO SI: 
v  Kilian ad«d{enie. . 2 zł. 50 gr.
X •faoaenien do dozo . 8 ri. —
Ni prowincji i  prnsyłh
poatow ą................. $ zł. 5® gr.
Zagranicą................. 6 d . —
Gnu pojedyśęzego cgaempłim 10 gr.

G1ZETA KALISKI
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

C EN A  O G Ł O SZ E Ń :
Za 1 w iem  milim. lob jego miejaęe na 

stronie 1, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5.

AMES r e d a k w F T admlnisthacji
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. Ni 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieęzorem.
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Reform a rolna w  Sejm ie.
Nieustanne awantury i bieie w pulpity.

WARSZAWA, 15. (PAT.), Plrzystąpiono do 
dalszego giosow ania nad  p o p rawka mi do ustawy, 
o parcelacji i (osadnictwie. Artykuły, 25 i 26 przy- 
iętc z nie/nacznem i zmianami m  art. 25. Przy 
art. 26 skreślającym  cent; wykupu nieruchomości 
ziemskiej oubyl się ,szereg głosowań, imennych z 
wnioskam i różnych klubów. ,

.Nad art. 27 odbyło się gtoso w anie imienne 
Przed przystąpieniem  do głodowania pos, Stroli
ski zwrócił się z apelem do p . Mayszałka, aby, 
nie poddarosał pod głosowanie art. 27 w brzm ie
niu komisyjnem, jako sprzecznem  z konstytucją 
tak samo onby nie poddaw ał pod głosowanie 
pewnych poprawek. W głosowaniu art. 27 przy
jęto 138 głosami przeciwko 63.

N a ławach W yzwolenia i ,Niez. P artji Chłop, 
odezwało się głośne, stukanie. M arszałek powo
łuje dw ukrotnie i trzeci raz zapisanych do pro
tokółu posłów Ballina, Wojewódzkiego i Fider- 
kiewjcza.

Następnie art. 28 przyjęto w  brzmjenifji ko
m isji z jedną popraw ką posła Staniszkisa, k tóra 
przy oszacowaniu przymusowem worowadza tak 
że określenie wartości wód przez komisję sza
cunkową-

Do' art. 29 przyjęto tylko poprawkę posła 
Staniszkisa, żc do czasu ;wydania psia wy o postę
powaniu cywilno - sadowcm dla odwołania prze 
ciwko orzeczeniom okręgowej kom isji ziemskiej 
stosow,any będzie tryb postępowania przewidzia
ny w ustawach dzielnicowych .dla .spraw spornych.

Poza tern a rty k uł 29 przyjęto według tekstu 
komisji.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania poseł Du- 
banowicz w imieniu klubu Chrzęść. Narodowego 
zakłada uroczysty protest przeciwko dokonane
m u tw głosowaniach nad art. 27 i 28 pogwałce
niu konstytucji i oświadcza, że klub jego w dal
szymi ciągu obecnego głosowania udziału wziąć 
nie może.

Do art. 35 przyjęto poprawkę posła Sommer 
Steina (koło żyd.).

Po przerw ie przystąpiono do działu czwar
tego zatytułowanego Parcelacja.

Przyjęto bez zmian wzgl. z drobnemi zmia
nami art. od 15 do [48. Art. 49 przyjęto z popraw
ką posła N. P. R.

Przy  art. 50 przyjęto natom iast poprawkę 
Wyzwolenia, w myśl której parcelowane obsza
ry m ają być użytkowane z uzupełnieniem karło
watych gospodarstw  pobliskich wsi, a następnie 
tworzone nowe osady. Do art. 51 przyjęto po
praw kę posła Wyzwolenia, w myśl której od na
bywania parcel nie będą wykluczeni ci, którzy z 
pogwałceniem praw  (brali samowolnie ziemię w 
posiadanie.

Przyjęto dalej poprawkę, w myśl której do 
osób uprawnionych do nabywania parcel w łą czo 
no także inwalidów.

‘Następnie 180 głosami przeciw 125 odrzu
cono popraw kę posła z Wyzwolenia, która duma 
gała się, aby parcele rozdawano także żołnie
rzom przedewszyslkiem pochodzącym z powia
tu lub' województwa, w którym dany objekt ziem
ski jest parcelowany. W ynik tego ^ibsowiania 
przyjęto na ławach mniejszości narodow ej bi
ciem w  pulpity i gwizdaniem. Podczas hałasu 
przyjęto bez zmian art. 53, 4a gdy dem onstracje 
hałaśliwe nie ustały, przewodniczący wice marsz. 
PlucińSkj przerw ał posiedzenie. Podczas tej przer
wy za Trybuną nar Szalkową wstawiono czarna 
tablicę przy pompcy której m iano przeprowadzić 
głosowanie.

Posłowie Barlicki (PPS.) i Rudziński (Wy 
żwolenie) zaprotestowali, przeciwko głosowaniu, 
za pom ocą znąków i tablicy.

P.o przeszło godzinnej przerw ie posiedzenie 
wznowiono.

W śród nieustannego hałasu na ławlach pos
łów białoruskich i ukraińskich jzba odrzuciła kil 
ka popraw ek,-przyjęła natomiast T47J głośKmr 
przeciwko 107 poprawkę do art. 54, aby wykony 
Wanię parcelacji m ajątków  nie mogło być po wie 
rzonc instytucjom. Następnie przyjęto ark . 55 i 
56.

Na tom wśród niemilknącej wrzawy zakoń
czono głosowanie.

Następne posiedzenie naznaczono: na jutro.

T E L E G R A M Y .
Zerwanie rokowań Polski z  Gdańskiem.
GDAŃSK 15.7. PAT. W sobotę, d. 11 b. m. 

zakończyły się w Gdańsku prowadzone z kilku
dniową przerwą od dwóch tygodni, rokowania w 
sprawie ceł wywozowych, klucza podziału wpły
wów celnych oraz kontyngent towarów dla Gdań
ska w związku z zakazem przywozu towarów z 
Niemiec do polskiego obszaru celnego. Rokowa
nia, które toczą się już od kilku miesięcy i tym 
razem nie doprowadziły do zawarcia układu, któ
ry by umożliwił do uporządkowania stosunków 
w tych nader ważnych dziedzinach.

Stany Zjednoczone ostrzegają Cl)lny.
PARYŻ 15.7. PAT. Donoszą z Waszyngtonu 

że Kellog wystosował do rządu chińskiego b. po
ważne ostrzeżenie, w którym zaznacza, ze Chiny 
mogą utracić przyjaźń Stanów Zjednoczonych, je
żeli nie będą przestrzegały istniejących ustaw. 
Ameryka zwraca uwagę urzędowych kół chińskich 
na niebezpieczeństwo wynikające z niedotrzymania 
umów. Pismo Kelloga wywołało w Chinach wiel
kie zaniepokojenie. Tłomaczą je wzmagającą się 
agitacją komunistyczną w Chinach.

Sukces polaka w Paryżu.
PARYŻ 15.7. Na wielkich międzynarodowych 

zawodach lekkoatletycznych, urządzanych przez 
klub „Stade Franęais", członek warszawskiego A. 
Z. S ., Juljan Ginner, zdobył pierwsze miejsce w 
rzucie oszczepem, osiągając świetny wynik 57 mtr. 
56 cm. (rekord polski pobity o 2 i pół mtr.) 
bijąc wszystkich konkurentów.

Sowiety nie mają powodu do zadowolenia.
LONDYN 15. 7. PAT. Wczoraj wieczorem 

odbyła się konferencja między Chemberlain'em a 
ambasadorem sowieckim Rakowskim Ze strony 
rosyjskiej oświadczono, że wynik konferencji jest 
zadawalający, natomiast dzienniki angielskie za
znaczają, że Rosjanie nie mają powodu do zado
wolenia, ponieważ Chamberlain oświadczył Rakow
skiemu, iż propaganda antyangielska Rosji wywo
łała w Anglji niezwykłe zaniepokojenie. Minister 
dał do zrozumienia delegatowi rosyjskiemu, że je
żeli propaganda ta potrwa dalej, to  nie będzie 
możliwe utrzymanie stosunków dyplomatycznych 
między Anglją a Rosją.

W rocznicę bitw y pod 
Grunwaldem.

W śród wielu uroczystych polskich świąt na
rodowych pierwszo miejsce zajmuje (obchód wiel
kiego zwycięstwa Polski nad przewagą germ ań
ską,

-Wygrana na polach G runwaldu i Tanenber 
gu to najpiękniejszy etap tego nieustannego wzma 
gania się dwuch światów. To też "„praojcom na 
chwałę, braciom na otuchę" poświęcić i należy 
słów! parę, aby rozważyć znaczenie zwycięstwa 
grunwaldzkiego, zestawić je z (chwilą obecną i 
przygotować się do drugiego zwycięskiego Grun
waldu przyszłości.

Pod Grunwaldem starły  $ię ge sobą nietylko 
dwie rycerskie potęgi, ale stanęły przeciw sie- 
iie dw a światy, dwie (kultury i dwie idee.

Orężna r-ózprawa pod Grunwaldem m iała 
nietylko rozstrzygnąć o. losie ziem pustoszonych1 
przez groźne krzyżactwo, ale m iała też wydać 
Wyroki i świadectwo o fśile i wartości ducha s ł o 
wiańskiego i idei słowiańskiej. Nic więc dziw
nego że do takiej rozpraw y stanęły obie s tro n y  
długo i uobrze przygotowane ;w tern przeświad- 
czeniuv że będzie to bitwa krwawa i brzemienna 
wi skutki. Polgka stanęła |o własnych siłach, przy 
boku m ając tylko Litwę — również od ucisku 
krzyżackiego cierpiącego sprzymierzeńca. Krzyża
cy Tzaś zwołali do -swoich szeregów najtęższe ry
cerstwo uieinieckje z r  óżnych $tron, głosząc kłamn 
liwie, że bój nadchodzący będzie wojną świę
tą" z barba/zyństwiem Wschodu i Północy.

J na  polach Grunwaldu dokonał się cud, 
jakiego nie spodziewała się ów-czesna Europa. 
Uwe „barbarzyńskie" wojska słowiańskie; o  wie 
le słabsze i gorzej uzbrojone, zadały potężnym 
szeregom „kulturalnych" rycerzy (krzyźowych tak  
druzgocącą klęskę, że cała potęga Zakonu runęła 
złam ana u stóp króla polskiego, grpźna hydra 
krzyżacka pozbaw ioną została zjadliwych kłów, 
a niemiecko - średniowieczny „Dpang pach Osten'ł 
zatamowany został na cały szereg dziesiątek lat.

(Pola G runwaldu były jakby ,tyin dziedziń
cem zamkowym, na których tw średniowieczu w 
myśl rycerskich tradycji dokonywały się śmier
telne zapasy, zwane ,,:sądami #3ożęmi". Ręka Naj
wyższego dosięgła świętokradców, używających 
znaku Krzyża świętego jako Jarczę do życia roz
w i ą z ł e g o  zbrodni i przeiewu krwi niewinnej.

A 'jednak dziwnym sposobem Zakon oca
lał. Przekształcił się z czasem w państwo świec
kie, w zrósł w" potęgę mil it a rb ą  jako Prusy i 
pierwszy niby czarny kruk  żarłoczny rzucił się 
do rozdzierania żywego ciała Polski. Ssąc krewi 
podbitych narodów, zagarniając ich kraje, butny, 
i nikczemny P rusak  stał tsię wszechwładnym pa
nem na swiecie tra tując k irasjerskim  butem 
słabszych, w myśl starej pruskiej maksymy, iż 
„siła jest przed prawem ".

I nastąpiła chwila, kiddy Prusacy okuci W 
kradzioną miedź i stal r u Szyli po raz drugi na  
podbicie |uż nie sIowiańszczyzny, ale całego świa
ta. Cud Grunwaldu pow tórzył się po raz drugi 
na polach Marny.

W ojna' światowa przyniosła Niemcom strasz 
liw ą klęskę, w ydarła im ,arsenaly wojenne w po 
Staci zagłębi węglowych, odebrała zdobyte obsza- 
łly  i kolo uje. z których czerpali swą potęgę i po 
raz drugi przyniosła Polsce zmartwychwstanie 
dziejowe.

'AJe i tym razem [Niemcy nie zostali ostntccz 
nie Zwyciężone. Wyłamano im tylko zjadliwe 
kły 'żelazne, ale hydry m ilitaryzm u niemieckiego 
nie izgnjeciono zupełnie. Już jlzisiaj groźna ta 
hydra otwiera swą pa szczękę, przygotowując się 
do straszliwej wojny odwetowej w przyszłości. 
A W! tych planach odwetowych Polska stoi na  
pierwszem miejscu w przyszłym porachunku dzie 
jowym z Niemcami.. Dziś jasno ocenić można, 
iż w najbliższej przyszłości czeka nas nowy 
Gruńw&ld.

Przyszła walka będzie zdaje jsię ostateczna 
n a  śm ierć i życie. Zmartwychwstałą Polskę czeka 
godzina dziejowej p róby  ogniowej, w której roz
strzygnie się sprawa trw ałej egzystencji naszego 
państwa.

W dniu dzisiejszym rocznicy bitwy pod Grun 
Iwnldem zrozumieć musimy, że dô  p rzy sz łe j  wal
ki przygotować się trzeba pod każdym względem 
i że przyszła ta  Walka już dzisiaj i od każdego 
/. nas wymaga pełnego wytężenia sił i ofiarności.

'  A jeżeli to już dzisiaj zrozumiemy, to może
my (b|7 Ć pewni, że orężny hufiec nasz, którego 
twierdzą będzie każdy próg, każde domostwo, 
każda fabryka i k ażdy w arszta t pracy — prze- 
iiTocv wrogą nie ulegnie i że Grunwlald (w przysz
łości dla zmartwychwstałej Polski stanie się rów
nie chwalebnym^ jak ten przed 515 laty.

W  tej myśli powtórzyć możemy za Konop
nicką :

TAK NAM DOPOMOŻ BOG! L, L.
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Z in tencji zaręczyn, siostry  m ojej

JYafafji z p. L eonem Sliickgoldem
składam  zł. 15 na Szpital S tarozakonnych.

P ien iądze  złożono w kasie  szpita lnej.

Z e l m a  S z w r a r o ó w n a .& ------------------------------

Kronika Telegraficzna.
CASABLANCA, 15.7 PAT. Gen hiszpański 

Riquelms oświadczył, że pokój czy też wojna mu
szą być podjęte jednocześnie przez Francję i tti- 
szpanję, oraz dodał, że podjęto wszystkie zarzą
dzenia w celu niedopuszczenia do przerwania ko
munikacji między F u z e m  a Casablanca.

KAPSTADT, 15.7 PAT. Parlam ent południo- 
wo-afrykański przyjął projekt ustawy nadający Af- 
rvce Południowo-Zachodniej konstytucję

GDAŃSK, 15.7 PAT. Odbyło się tu taj wiel
kie zgromadzenie niemieckich katolików zwołane 
przez partję centrową celem zaprotestow ania prze
ciwko rozszerzeniu na w. m. Gdansk konkordatu 
zawartego przez Polskę z Watykanem. Przyjęto

° iPOt m & w t C&  PAT. We wtorek reno 
odleciała samolotem do Berna Morawskiego dele
gacja polska do rokowań lotniczych z Czechosło-

WaCj NOWY-yORK, 15.7 PAT. W schodnią część 
Stanów  Zjednoczonych nawiedziła fala gorąca, 
k tó ra trwała 2 dni. Przeszło 60 osob zmarło od 
udaru. 26 osób utonęło podczas kąpieli

BERLIN, 15.7 PAT. Socjal - demokratyczny 
zjazd okręgowy na G. Śląsku przyjął rezo 
wzywając frakcję Reichstagu, aby oświadczyła się 
stanowczo za porozumieniem w sprawie konfliktu 
gospodarczego polsko-niemieckiego.

BERLIN 15 7 PAT. Teodor Wolff, naczelny 
redaktor „Beri. Tageblattu* doradza nacjonalistom 
niemieckim, aby nie radowali się z powodu w y
padków w Marokko, gdyż jest rzeczą niewątpliwą 
że Francja odniesie zwycjęstwo nad Abdel-Ken 
mem. Wszyscy rzeczoznawcy wojskowi niemieccy 
zgodnie wyrażają opinję, że wojska francuskie w 
krótkim czasie staną się panami sytuacji w Ma

r0kk°PRAGA, 15.7 PAT. „Prager Tageblatt" do
nosi, że konferencja państw sukcesyjnych w sp ra
wie uregulowania długów przedwojennych która 
miała odbyć się w Pradze 24 b. m. została odro-
czona do^listojJ? p isma donoszą z Moskwy,
że redaktor „Izwiestja" Stiekłow został wykluczo
ny z partji komunistycznej i ze służby sowieckiej. 
Stiekłowi i jego żonie udowodniono, ze P ° ^ ® '  
wali w stosunkach z pewnemi trustam i i za usługi 
oddane tym trustom  pobrali znaczne: s u my 
ne. Następcą Stiekłowa w „lzwiestjach będzie
Skwar.

Finanse Francji.
(KioreSRondeucja w łasna  Gazety K aliskiej).

'Paryż iw] lipcu.
K tokolw iek by ł obecny n a  painiytnein  po

siedzeniu izby D eputow anych w  pocy z 24 na -5  
czerw ca, kiedy m iędzy [dziesiątą [wieczorem a  
szóslą z ra n a  w ażyły siQ najdonioślejsze zagad
n ien ia  i decyzje zw iązane z sytuacją finansow ą 
F rancji, ten n ie (zapomni n igdy  bladej tw arzy 
p re m ie ra  Panlcvego o raz  nerwowego, zmęczone
go dw iem a bczśennem i nocam i oblicza M inistra 
F inansów  Caillaux, rzucającego pom iędzy pos
łó w  wezwanie do uchw alenia ,nowej emisji oraz 
środków  w stępnych do ,sanacji finansowej. 
P a trząc  na tvch dw ucti ludzi odnosiło  się -wra
żenie, iż g ra ją  on i ,,va ban g u e"  bo in n ą  staw ką
terać już n ie mogą...., .

D laczego p ro jek ty  p. Caillaux [mają charak
te r  ryzykowniego eksperym entu [mogącego spro- 
JWadzić zm iany giwiałtowne bądź .na lepsze, bądź 
n a  gorsze w  sv tuacji 1 f in an sowej k ra ju ?
P rzed e  w Szystkiem przypom nieć należy, że in ic ja 
tywa rządóWa w tym  zakresie n a s tąp iła  w o sta t
n im  m om encie. T erm in (wypłaty bkopo trzech mil
ia rdów  (bonowi skarbow ych upłynął z dniem  30 
czerwca. W obec Wciąż trwającego spadku fra n k a  
należało  się liczyć z m asow em i zadaniam i zw ro
tu  sum W płaconych, co groziło  ka tastro fą  wobec 
całkow itego w yczerpania zap a łu  gotówki y  S kar
b ie Państw a. Rząd s tan ą ł o d  końca  w ojny  poraź 
p ierw szy — przed  alternatyw ą bankructwa^ lub 
'dalszego podw yższenia em isji pieniędzy papiero
wych. KonsekWencje pierwszej z tych możliwości 
nie w ym agają kom entarzy, zaś skutkiem  drugiej 
stw orzvlyby sytuację, iW k tó re j now a inflacja i 
idąca Wślad za n ią  zu p e łn a  deprecjacja znaków

pieniężnych rów nałaby się krachow i finansow e
m u Państw a.

Pow iększenie obiegu banknotów  było , bądź 
co bądź koniecznością, gdyż przecież o u c h w a l e  
n iu  now ych podatków ^ w chwili gry pieniądze 
po trzebne były natychm iast, nie (mogło być m o
wy. P. Caillaux postanow ił zatem, żądając n o 
w y c h  kredytów  ,;papierow ych‘f ograniczyć i h 
maksimum* i obw arow ać je  specjalrtem i k lauzu la  
m i ustaworfaw€zemi. Klauzule te [mogły mieć cha
ra k te r  efektyw ny jedynie pod (warunkiem, że to
warzyszyć im  będą pierw sze k ro k i w kierunku 
sanacji finansow ej.

T ak  też uczynił Wraz z  podniesien iem  obie
gu pieniężnego otrzym anego o d  P a rlam en tu  upo
w ażnienia s:.- u ue  w  zakresie akcji oszczędnoś
ciowej, przedew szysikieni :aS uzyskał od obu 
Izb upow ażnienie do rozpisania  now ej pożyczki 
„z gw arancją  k u rsu c‘ co [równa się w gruncie rze
czy w ypuszczeniu n a  rynek  p ierw szej pożyczki 
w  złocie

I tu  w łaśnie "Kwi p ierw iastek  hazardu  w 
pro jek tach  p. Calllauxa, poraź pierw szy zostało 
w prow adzone urzędowo rozróżnienie pom iędzy 

frankiem  złotym a [frankiem papierow ym . W  
oczach o lbrzym iej większości ludnjości FrancjL 
różn ica ta b y ła  u jm ow ana dotychcZąS p ra w ie  wy
łącznie w  postaci drożyzny,, ja sanacja sprow adza 
ta się w  jej oczach do obniżenia cen dio poziom u 
przedw ojennego. Is to tna  w artość  fran k a  jako 
m onety  zdew aluow anej bezpośrednio  była. zna
na jedynie sferom  finansow ym  i sn ek rlacy jn y m  
oraz stosunkow o nielicznej igiarstce inteligencji 
m iejsk ie j O becnie rąbek zasłony (zostaje uchylony 
j to przez samego m in is tra  finansow i F rancja  
m uśi izetHacić' za k jlka 'lat t rw ającą iluzję. To 
też 'znaczny  skok dróżyz,nv i dalszjy spadek  f ra n 
k a  dały  wyraz — natychm iast p o  uchw aleniu  p ro 
jek tów  b. C ai|lanx  — ’zmianie', jaka  zaSzła W 
ustosunkow an iu  W as ludności do w artości zna
ku pieniężnego.

Jest i d ru g ie  niebezpieczeństwo, bezpośred
nio z poprzedniem  związane rozróżnienie m ię
dzy pap ierem  a- złotem nie może się utrzym ać 

(.-mPicach pozjvczkj państw ow ej, a le  przeniknie 
niew ątpliw ie do innych dziedzin źrein. P rędzej 
czy później poziom  zarobków  będzie m usin ł zwlą- 
z ać si ę n ierozerw aln ie ' z k u rse m 'fclo't’a ~a' wiadiolmo 
przecież'. Se ta n ia  robocizna W pierw szym  rzę
dzie przyczyniła się dotychczas Ido gospodarczej 
pom yślność Francji. Z nattilennem  ostrzeżeniem 
bYJ fak t ’Ciekawfy i pow szechnie kom entow any, Że 
naza ju trz  po pam iętnem  posiedzeniui TzfTv zglo. 
siła sin do P rezvd jum  R ady M inistrów  delegacja 
u rzędn ików  dom agająca się autom atycznego do
stosow ania p en s ji do [kursu Iwalnt zagranicznych'.

A kcja finansow a p. Caillaux nic jest więc 
Wolna od  poWażPych [niebezpieczeństw. '17{mosvoli 
niaSuWa się tu  po rów nan ie  iz naszą re fo rm ą  fi
nansow ą i u w y d a tn ia ją  się (analoglje między sy
tuacją  Po lsk i W p. 1924 a położeniem  Francji 
W r. 192,0. W  izestawieniiach tych je d n ak  'nie tpze-1 
b a  iść za daleko. R olska p rzed  dWoma la ty  tu is f  
ła bez porów nfania (mniej do  stracen ia , niźf ■obec
n ie  F ran c ja  — DodczaS, (ody k ró j nasz (fo s -c jr  
do najdalszych granic (inflacji 'i 'gdy w szystkie 
n iem al k ap ita ły  ruchom e uległy zniszczeniu Fratic 
ja  jest bard zo  daleka !hd te j sm utnej osjatecznoś 
piC i posiada liezrie w olne k ap ita ły , których pro- 
duKtywne użycie i 'wy z vSSknnic (jest> nru  nk iem ko
niecznym  — ale i dostatecznym  —ł re fo rm y  fi
nansow ej. Po lityka francuska  m in is tra  S karbu  
zm ierza w łaśn ie  do wciągnięcia tych kapitałów  
w  orbito swych zam ierzeń, bo każdy fałszywy 
k ro k  m oże m ieć konsekw encje nieobliczalne. G ra 
je'St zatem'ot Wiele delikatniejsza, aniżfeli m ogłoby 
się n a  p ierw szy rzu t oka Wydawać.. Jednak  zdol
ność F rancji do Spontanicznego pb rodzan ła  się 
finansow ego, zdojność ty lokro tn ie  po tw ierdzona 
przez h istor ję pozw ala przypuszczać, iżr rachuby 
rządu francuskiego  i ty m  Irazem ’zaw iedzidne nie 
będą.
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miec jest skazanie na śmierć 3-ch niemieckich 
studentów.

Każda prowokacja ma swój cel. Jaki cel ma 
prowokacja niemiecka?

Czy Sowiety chcą wojny lub zerwania stosun
ków z mocarstwami. Nie. Do prowadzenia wojny 
środków nie mają, utrzymanie stosunków „dyplo
matycznych" i „handlowych" leży przedewszyst- 
kiem w ich własnym interesie, ułatw ia bowiem im 
propagandę komunistyczną. Sowiety poczynają 
sobie tak bezczelnie z Polską i z Francją i z An- 
glją właśnie w tern przeświadczeniu, że największa 
z ich strony bezczelność ujdzie im bezkarnie, że 
n ikt z nimi wojować, ani zrywać stosunków dyplo- 
matyi znych nie będzie.

Owe zaś bezczelne i bezkarne zachowanie się 
rządu bolszewickiego zwiększa jego autorytet u 
tego motłochu moralnego i intelektualnego, śród 
którego propaganda sowiecka we wszystkich kra
jach werbuje zwolenników przewrotu komunistycz
nego. Widocznie sowiety są potężne jeżeli mogą 
sobie na wszystko pozwolić, jeżeli gwiżdżą na ca
ły świat.

Bezczelność rządu sowieckiego niewątpliwie 
rozzuchwala organizacje komunistyczne we wszyst
kich krajach. I to  jest ten dorobek, który ma za 
cel prowokacja sowiecka.

„Słowo" wileńskie w artykule, który czytelnik 
znajdzie w przeglądzie prasy, zapytuje dlaczego 
bolszewikom uchodzi bezkarnie to, co nie uszłoby 
innym? Jakiby krzyk na cały świat powstał, gdy
by Niemcy naprzykład, porwali i zaczęli torturow ać 
polskich oficerów.

Czemu nie reagujemy na zbrodnie bolsze
wickie?

Odpowiedź na pytanie jest bardzo prosta i 
niestety również smutne: do zbrodni bolszewickich 
tak  przyzwyczailiśmy się, że już nie robią na nas 
wrażenia.

Uważamy za rzecz naturalną, że zbrodniarze 
zbrodnie popełniają. Błąd zaś nietylko nasz, ale 
całej Europy zawiera się w fikcji, że ze zbrodnia
rzami można utrzymywać stosunki dyplomatyczne, 
handlowe i inne. Taka fikcja zatruwa dzisiejsze 
stosunki międzynarodowe.

Sowiety prowokują cały świat.
Polityka sowiecka w ostatnich czasach jest 

niczem innem tylko prowokowaniem całego świata.
Nie mówiąc już o Polsce, która od zawarcia 

pokoju z sowietami z niesłychanym spokojem zno
si wszystkie naigrywania się bolszewickie, niedo
trzymywanie Omów, nasyłanie szpiegów, napady 
graniczne, gwałty, dokonywane na obywatelach 
Polski i jej urzędowych przedstawicielach, nie mó
wiąc już o państwach bałtyckich i b a ł k a ń s k i c h ,  
które są terenem nieustających prób komunistycz
nych, wywrotowych, spisków i zamachów, bolsze* 
wicy świadomie, demonstracyjnie, cynicznie pro
wokują Anglję, Francję i nawet sprzymierzone 
Niemcy, gdyż niczem innem tylko prowokacją Nie-

Z SOBOTNIEGO KONCERTU.
jg§ - W sobotę, dnia 11 lipca b. r. odbył się kon
cert uczennic szkoły muzycznej Eugenji F ichte- 
nówny (skrzypaczki), Róży Fichtenówny (wiolon
czelistki) i Zofji Skórnikówny (pianistki).

Muszę przyznać, iż po przeczytaniu zapowia
dających koncert afiszów mocno zaniepokoiłem 
się o stronę artystyczną występu młodych koncer- 
tantek, albowiem podobnież jak inni znajduję się 
pod wpływem „psychozy", powodującej nieufność do 
występów „sił" nieznanych.

Ale muszę również p r z y z n a ć ,  iż mile zdziwio
ny b y ł e m  usłyszanemi produkcjami trójki młodych 
adeptek kunsztu muzycznego.

A więc przedewszystkiem zaprezentow ała się 
13-letnia (naprawdę 13-letnia) skrzypaczka Eugenja 
Fichtenówna.

Już podczas wykonania sonaty skrzypcowej 
e-moll M ozarla można było skonstatow ać, iż mło
dziutka artystka posiada niepospolite zdolności 
muzyczne; w całej pełni jednak ujawniły się te  
zdolności w wykonanej „Fantaisie Caprice Wieux- 
tem ps'a. Panna Eugenja Fichtenówna dzięki 
dobrej szkole panuje nad instrum entem  całko
wicie, a trudności natury technicznej pokonywa z
łatwością. .

Za artystyczne wykonanie num eru solowego, 
publiczność nagrodziła skrzypaczkę hucznymi o- 
klaskami.

Grą na wiolonczeli zaprodukowała su? nie- 
wiele starsza od swej 13'letniej siostry Eugenji, 
Róża Fichtenówna. Również i w grze wioloncze
listki zauważyć można było dobrą szkołę, nieliczne 
defekty zaś wyniknęły raczej z tremy oraz niezbyt 
dobrego instrumentu. Panna Róża Fichtenówna 
wykonała melodyjne intermezzo op. 95 i Romance 
du Concerto nr. 100 Goltermana.

Siostrom Eugenji i Róiy akompaniowała dy
sk retn i i z umiarkowaniem p.Zofja Skórnikówna, któ 
ra zagrała ponadto solo sonatę b-moll op. 31 nr. ̂  2 
Beethovena. Gra p. Skórnikówny odznacza się 
przedewszystkiem umiejętnem wczuciem się w treść 
muzyczną utworu. Wykonanie sonaty Beethovena 
było pod każdym względem bez zarzutu.

W części drugiej koncertu młode koncertant- 
ki wykonały bardzo udatnie, melodyjne i pogodne 
trio G-dur Mozarta

Żałować należy, iż przybyła z opóźnieniem  
publiczność wchodziła na salę podczas produkcji 
muzycznych, przeszkadzała bowiem tak występują
cym, jak i siedzącym już na sali słuchaczorm ^

Cl
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K R O N I K A
— K a l is k a  w i e ż a  r a t u s z o w a  otrzymu

je obecnie piękny miedziany dach, prawdopodobnie 
jeszcze w tym roku Magistrat m. Kalisza postara 
się o otynkowanie wieży i zdjęcie rusztowań.

— R uch  b u d o w la n y .  Mimo zastoju, mi
mo wielkiego kryzysu budowlanego, Kalisz jednak 
się wciąż buduje i upiększa. Jak  już pisaliśmy 
z wspaniałymi fasadami domów wystąpili nasi 
kupcy kaliscy pp. Ulrych i Ziółkowski, obecnie w 
tynku wykończa piękną choć skromną fasadę w 
nowym trzy piętrowym narożnikowym domu, zna
ny krawiec kaliski p. Zawartka. Wielką kamienicę 
może największą w mieście (aż na trzy ulice) wy
kończają p.p. Kicał i Sztylter — czy też będzie 
otynkowaną? A warto, gdyż to podniesie znako
micie perspektywę ulicy Kolegjalnej, nalpiękniej- 
szego zakątka architektonicznego Kalisza.

— Z R ad y  M ie j s k ie j .  Porządek dzienny 
39-go posiedzenia Kaliskiej Rady Miejskij w czwar
tek, dnia 16 lipca 1925 r. o godz. 7-ej wieczorem 
w sali posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu Okrę
gowego w Kaliszu.

) Odczytanie protokułu z poprzedniego po
siedzenia. 2) Uzupełniające wybory po jednym 
członku na miejsce p. Dąbrowskiego do Delegacji 
Robót Miejskich, Komisji Podatkowej i Subsydjal- 
nej, oraz do Komitetu Walki z Lichwą i Spekula
cją przy Starostwie w Kaliszu. 3) Uchwalenie 25% 
dodatku do państwowego podatku od nierucho
mości za rok 1925. 4) Wybór 4 członków i 4 za
stępców Komisji do wymiaru państwowego podat
ku od lokali i od placów budowlanych za r. 1925 
n a  rozbudowę miast. 5) Przyznanie Prezydentowi 
miasta jednorazowej remuneracji celem wyrówna
nia różnicy uposażenia za drugi kwartał bież. roku 
t  j. do czasu ustalenia pensji w myśl Rozporzą
dzenia Prezydenta Rzpitej z d. 30 grudnia 1924 r, 
b) Uchwalenie Regulaminu dla Komitetu admini
stracji przedsiębiorstw Miejskich miasta Kalisza. 
7) Wybór 6 członków i 3 zastępców do tegoż 
Komitetu. 8) Sprawa zabronienia w drodze pra
wodawczej podziału posesji hipotecznych w m. 
Kaliszu bez zezwolenia Magistratu. 9) Komunika
ty  Magistratu. 10) Wolne wnioski.

— N ie b e z p ie c z n e  m ie j s c e .  Zwracamy 
uwagę policji budowlanej na bardzo niebezpieczny 
balkon—wiszący poprostu w powietrzu na ruinie 
spalonego domu przy ul. Kanonickiej. Pod balkon 
w  prymitywnie skleconym sklepiku mieści się za
kład zegarmistrzowski Pewnie ani zegarmistrz ani 
jego klijenci nie zdają sobie sprawy z niebezpie
czeństwa jakiemu ulegają, a przecież kilka lat t e 
mu identycznie zawieszony balkon (tregry nie ma
ją oparcia o mur gdyż go wyżej niema) na ruinach 
Teatru Miejskiego był przyczyną zabicia robotnika,

ojca kilkorga dzieci. Może poi. budowlana zbada 
dokładnie tą sprawę i usunie tą  denerwującą rui
nę z tak licznie uczęszczanego chodnika.

— T r e n o w a n ie  o s a d  wioślarskich na „ra
sowych" łodziach odbywa się codziennie wieczorem 
właśnie w tym czasie setki łódek z obojga płci 
amatorami wodnego flirtu krąży niedbale po rz ce. 
Naturalnie że w tych warunkach poważny trenning 
osad wioślarskich na regty nieda się przeprowa
dzić. Trzeba aby poi. rzeczna coś na to zaradziła.

— Ż n iw a . Od wtorku przy pięknej sprzy
jającej pogodzie, rozpoczęto w całej okolicy Kali
sza żniwa.

— K ą p ie le  n a  w o ln y m  p o w i e t r z u  n a  
r z e c e  P r o ś n i e .  Nasza kochana Prosną, zdać 
się by mogło, leniwa i powolna, bez gwałtownych 
prądów i przepaścistych odmętów, nie przedstawia 
dla kąpiących się żadnych niebezpieczeństw. A jed
nak—rok rocznie zabiera nam wciąż świeże ofiary 
i to właśnie z najmłodszego pokolenia.

Ten rok, jak dotychczas, upływa szczęśliwie, 
żadnego śmiertelnego wypadku kroniki jeszcze nie 
notują Przecież to wcale nie jest zasługą Prosny 
ale naszych wioślarzy, którzy własnym sumptem 
utrzymują posterunek ratunkowy rzeczny, oraz na
szej dzielnej policji która stale całe koryto rzeki 
kontroluje i uważa nietylko na przepisowe kostju- 
my kąpielowe ale i na samych kąpiących Zwłasz
cza z młodzieżą szkolną i pozaszkolną mają oni 
wiele kłopotu.

Oto wczoraj naprzykład około krzyża kąpała 
się wesoła trójka, Tarchalski Piotr lat 10, Tarchal- 
ski Leon lat 16, oraz Kozłowski Wacław lat 15, 
wszystko uczniowie szkół kaliskich. .

Otóż w pewnej chwili najmłodszy Piotr po
czął tonąć, bez wahania pospieszył mu z pomocą 
starszy b at Leon Tarchalski, lecz czy natrafiono 
no na wir wodny, czy na wyjątkowo zimną wodę 
dość że i Leon zaczął tonąć. Wołającym o po
moc pospieszył.trzeci kolega Kozłowski Wacław 
ale i ten zn >m,z ł się w krytycznej sytuacji. Na 
szczęście mamy w tym miejscu posterunek ra tun
kowy Tow. Wiośl. który usłyszawszy krzyki toną
cych momentalnie podjechał na łodzi na miejsce 
wypadku i przy pomocy przodownika poi. państw, 
który w tym miejscu miał służbę wyciągnął wszyst
kich 3 niefortunnych pływaków na ląd.  ̂ Najlepiej 
kąpać się w obnibusie miejskim. Dodać tu trzeba 
że wszyscy trzej kapali się na stosunkowo płytkiej 
wodzie, tylko właśnie niezwykle silny prąd wody 
(po onegajnych deszczach) zniósł ich mimo woli 
na głębię.

— O w y m ia n ę  b i l e t ó w  z d a w k o w y c h
n a  m o n e t y  s r e b r n e  Zostało ogłoszone i 
wchodzi w życie rozporządzenie Ministerstwa 
Skarbu z dnia 25 czerwca br., o zamianie biletów 
zdawkowych jedno i dwu zlotowych na monety 
srebrne w każdej dowolnej ilości.

— R a b u n k o w e  m o r d e r s t w o  o z y  w y 
p a d e k ?  Jak się dowiadujemy sprawa nieszczęs
nego kupca kaliskiego p. Fiirstenberga, którego 
zwłoki z urwaną nogą znaleziono około mostu 
kolejowego pod Sieradzem, coraz więcej s ta 
je s!ę tajemniczą. Podobno p. F. wiózł ze sóbą 
większą ilość srebrnych przedmiotów pozatem miał 
przy sobie pewną większą kwotę pieniędzy, wszyst
ko to miało zniknąć w tajemniczy sposób. Nie
wątpliwie nasze organa sądowe i policyjne tą  za
gadkę wyświetlą. Jes t to stanowczo najciekawsza 
sprawa kryminalna ostatnich czasów w Kaliskim.

Z ło ty o h .  |
N e w -J o r k 5.17 |
L ondyn 25.19
P a r y ż 24.17
S z w a j o a r j e 100.70
8% p o ż y c z .  z ł . 8.10
5% p o i .  p r e m .  konw 5
B on y  z ł .  S .  II A. 5% poi. Kon.
Listy Zast. T. K. Ziem. 
Listy zast. K.T. Z. dolarowe

28.50

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z "  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dn. 15 l ip c a  1925 r .  g o  dar. 7 -a  r a n o .

1) Ciśnienie powietrza 7 5 3 .  8
*i) Kierunek wiatru N £
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba pogodnie
5) Wilgot. bezwzględna 11.3
6) Wilgot. względna 86%
7) Temp. powietrza + 1 5 5 .
S) Ilość opadów f - l s 0]? O.l
9) Najwyż. temp g + 2 4 . 0

10) Najniż. temp. +  13.2
11) Temp. grunt, na głę + 1 .4 7
bokości 50 cm 1 g. p p

Składajcie ofiary
na Inwalidów wojennyd).

k a t a s t r o f a  kolejowa.
15) (powieść z  francuskiego.)

Ukończyła spiesznie toaletę i poprosiła pana 
Crochansa aby jej towarzyszył. “

Przyszedł Operacja zdaje się postępować 
szczęśliwie. Będzie rwała długo. ,

W istocie upłynęły trzy godziny, w czasie 
których poczciwy baron używał wszystkich moż
liwych sposobów aby zabawić Rozynę.

Młoda kobieta nie słuchała go.
Obj<iw.szy głowę obiema jrękami, wytężała ca- 

-łą swą wyobraźnię. aby przenieść się do sali ope
racyjnej. Ale przemożna trwoga śmierci zasypy
w ała ja okropnymi obrazami. Niepewność u- 
praszcz da rzeczy, które fantazja ukazywała jej 
w przesaduem świetle. Widziała czaszkę, otwar
ta  jak garnek, pr,zekrwawiony jnózg, podobny 
■do tych które leżą na stołach kuchennych. Wi
działa obcęgi świdry, noże Ofiarne. Serral w 
białej bjpzje jako czeladnik rzeźnicki odcinał, 
świdrował, krajał z dzikim zapałem* wyjmowa/ 
ze skrępowanego zwierzęcia krwawe płaty albo 
części mózgu i wsadzał do mózgu Stefana....

W (en sposób Rozyna czuła, że kroczy nad 
-przepaścią.

Nagle męka jej ustała. Profesor Serral ka
zał oznajmić przez pielęgniarkę, że Wszystko 
poszło gładko i jeśli pie ;zajdą żadne komplikacje 
Stefan Orlac będzie żył. , t

Rozyna rzuciła się jia pierś pana Crochansa 
i  Izalała się łzami. Baron, sam przejęty do głębi, 
klepar ją nieustannie po plecach. AJ; w czas opa
miętał się, że artyści kinowi nigdy nie pomijają 
tego realistycznego sposobu ekspresji — co 
świadczy o Wielkiej ich spostrzegawczości — I 
Wstydząc się, przestał ją klepać.

Od tej chwili pani Orlac mogła chodzić do 
łofa swego męża. ale pod warunkiem, że od
wiedziny jej będą możliwie najbardziej, rzadkie.

Pierwsze v. tych odwiedzin (były porywające.
Chorego nie było widać Zupełnie, tylko bry

łę owiniętą w bandaże. Nawet twarz zakrytą by
ła bandażami.

B\ ta to biała mumja tw białym mundurze bia
łej kliniki.

Ale (dzięki niebu, jnogi były pięknie wyprosto
wane w bandażach a w rękawiczkach z odtłusz
czonej waty spoczywały symetrycznie ułożone 
obie T ‘y e  pana Orlaca.

— Teraz — rzekł Serrailk — musimy zaufać 
naturze. Ludzie zrobili to eto mogli.

Silny i regularny oddech podnosi! bandaże 
na piersiach Sposób, w jaki Stefan pracował 
ołucami Wskazywał na to, jźe oddaje się on wyłącz
nie tylko tej pracy; la Rozyna słuchała tej gry — 
w zachwycie.

ROZDZIAŁ’ 6.
Było to pewniego wietrznego czwartku, na 

Wiosn w Neuilly.
Miesiąc kwiecień rozpinał nad północną zie

mią lazurowy błękit Riwery (a w parku domu 
uzdrowienców. pełnym eleganckich_ gości; żywica 
ne pąki Wypuszczały zielone Jistki.

Rozyna Orlac odprowadziła swego teścia i 
barona do bramy. Wracała W głąb ogrodu drob- 
nemi krokami. \

Byłat rochę zdenerwowana. Odwiedziny Sta
rego ńotarjuSza przejmowały ją każdym: razem 
zimnym dreszczem. Ten żółciowy starzec z 'sę
pim Idziobem wyglądał zawsze ja k  cień', tak da
lece postać jego nacechowana była tym samym 
Smutkiem co jego islota. Był przeciwieństwem 
pana Crochansa. On był iHer.aklitem, tamten De- 
m'okrvtem.

Odkąd Stefan od dwuch z górą miesięcy za
mieni ł klinikę ;na ten dom uzdrowieńeów w Neuił 
ly, ojciec odwiedzał go co drugi tydzień. Z baro
nem p r z y  boku który 'jeszcze większe wypra
wiał błazeństwa, (równie dobrze łnógłby rozwe
selić fjgurv na grobie), siadał ojciec koło syna 
ciskał dokoła sieb'ie spojrzenia jak dzikf zwierz,

i palrzał na Stefana z równą dozą współczucia 
jak pogardy. Nie bez słuszności pan Crochans, 
którv zawsze był szyderczy, la niekiedy tryw ial 
ny, Isiał mu przezwisko .jlakonjczny ojciec1’. Mil
czące i uparte jego usta, nie znające śmiechu, na
suwały na myśl b ram ę’ potępienia. Po pewnymi 
czasie* spoglądał na zegarek j odchodził; nie m&* 
wił nigdy więcej, ja+  ,;dzien [dobry" i ,;;do widze
nia’1 Pan CrochanS toWa(rzyszył imu wszędzie. 
Odchodzili razem jak  doktór „tern lepiej" pod 
ramię z doktorem „tern gorzej".

Dla iżórowia Stefana odwiedziny $e nie były 
zupełnie pożądane. Serral przypisał [mu ścisły 
zakres rozrywek, a owe czternastodniowe poka- 
zywiania się starego ojca nie można było zaliczy<5 
do rozrywek.

Ale* prawdę mówiąc odwiedziny te nie za
sępiały chorego bardziej niż przedtem. Czyż mógł 
być jt 'Szcze bardziej smutnym?

jRozypa widzi goi z |laleka pod czarno - rcAHt 
wonym dachem celtowyitt leżaka. Obok niego 
siedzi na stołku mały isynek dyrektora i czyta 
mu coś, Stefan nie słucha. Patrzy w przestrzeń. 
Dziecko ciągnie go za rękę i Stefan gładzi ła
godnie jasnfą główkę.

Mimo to w Chwilę potem zapada znów w 
posępne swoje zamyślenie.

Był lak blizki śmierci, iż zapytywano sfę, 
dry jego uzdrowienie nie było pewnego rodzaju 
zmartwychwstaniem. A' Rozyna^ wjdzląc [go począt 
kowo lak poważnymi', sądziła niekiedy, że prze
bywał on w krainie .cieni i że wspomnienie za
świata czyha na jego melancholję...

Ale przyczyna jest bardziej prosta i mniej 
piękna, i _

Od! czaSu. g'dv Stefan Stał się uzdrowiencem 
myśli tylko o swoich rękach'.

H»... *F- I ; - " ’ ; '  (D X .N J. nj
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Ha cmentarzyskach.
(W spom nien ia) .

O bszernym  tonem  swych twspojnnien p. w. 
„n a  cm entarzyskach" w ybitny p ub licysta ' ro sy j
ski N iem jrow ic* - D anczenko ;ozdobit niedaw no 
w itryny  księgarskie.

P am ię tn ik i do tyczą oczywiście Rosji — oj
czyzny au to ra . D w a rozdziały  a to li m a ją  zna,- 
czenie ogólniejsze. Do nich zaliczjam rozmowy 
N iem irow icza - D anczenki z hr. L o ris  - Meli 
kow em  tudzież ów czesnym  m inistrem  wojny hr. 
fililutvnem . Oby tych rozdziałów  m ilczeniem  po
minąć' n iepodobna — tem bardziej, że jest tam  
knoAia o  nas.

r  »' «••
*  I _ i

P am iętn ik i sw)e — m ów i iNiemirowicz - Dam- 
czenlco — p isa łem  w» p ie rw szych dniach rewo
lucji. IN la nich też od b ija ją  się w rażen ia tak  
Szybko ubiegłych zdarzeń , w ielkich i rozlwiialych 
nadziei, tudzież rażących swym blaskiem  fan tas- 
m agorji zastąpionych przez surową, bezlitosna 
rzeczyw istość. N iepojęta dla jednych — -okropna 
d la  innych.

'Żywiołowa tw órczość ta k  sarnio# jak  pow
szechne zniszczenie nie liczą się ani z katechiz
m em , a n i z kodeksam i bez w zględu n a  lo, jak 
ko lw iek  m ądrem i w czoraj jeszcze wydawały się 
o n e  tym  wszystkim',, n a  k tó rych  dzisiaj tryum fu
ją ca  now ina podp isa ła  w yrok  śm ierci i zagłady. 
P rzecież W h isto rji częś-ciej, aniżeli m niem ają, 
log ikę  luzuje konieczność. Obchodząc zapom niane 
cm en tarzyska  w skszesza się zmarłych, niezależ
n ie  od tego jak ą  odgryw ali on i ro lę  — wielką, 
czy; m a łą . P ro w ad z i się z njem i nieskończone 
rozhow ory — przypom ina przeszłość.. Kiedyś 
p rzydadzą  się one dziej opisow i, k tóry  n a  ś c ie rn i
k a c h  o p ie rać  będzie i tak ie  kfo'Sy. i [

Pobieżne w spom nienia o  M ilutinie uzupeł
n ia ją  te, co o n im  p isa łem  /dalej. W arunk i cenzut- 
ra ln e  sp raw iły , iż rozdział ten  do tąd  ukazać się 
n ie  m ógł. M ówiłem też ongi o L o riś  - Mejikowie... 
(Wszystko, co pisze dzisiaj, ukazu je  się w. d ru k u  
p o  ra z  pierw szy.

D la każdego, kto doczekał obecnej rewolucji 
rosy jsk iej, n ieskończenie dalekiem i i dziwnie ob- 
cem i w ydają  się tam te czasy jak o  jeż  tamci ludzie, 
o k tó rych  p iszę  obecnie. Tymczasem w  h is to rji, 
— a naw et w tern, co przezywamy, ludzie |Ci od
g ryw ali o lbrzym ią rolę. W ypadków  niem a. Zda
rzen ia  sp ad a ja nieoczekiw anie ty lko  jna ,ślepe kre- 
ty  i d rew n iane  bałw any  — te bałwany, k tó re  
ruch' narodow y z m iniSterjalnych pałaców  wyrzu
c i! do  ciemnych więzień'. Ich n iedołęstw o i po li
tyczne prostactw o ró w n ało  się jedynie jch zuch
w alstw u.

W szystkich okropności, k tó re  dzisiaj p rze
żywamy m ożna b y ło  un iknąć,gdyby  znakom itości 
w stępnej klasy chociażby w  drobnej m ierze wie
działy  co działo się iw Europie Zachodniej od 
Ludw ika XIV do u p ad k u  N apoleona III. One 
jednak  tpief nie w idziały i nic nie przewidziały.. 
T y tu łow ane i dosto jeństw em  -obsypane błazny, sta 
iy pod  tym w zględem  wi ty le za dosto jn ikam i 
A leksandra II  — aczkolw iek, m ów iąc prawdę, 
w artość i tam tych na wszechświatowej giełdzie 
rządow ej rów nież nie b y ła  wysoka.

Is to tn e  panow anie barbarzyństw a i pewnoś
ci siebie rozpanoszy*o się za panow ania Anania- 
sa -Tli i Ostatniego. Pam iętacie w szak znakom jfy 
Jego m anifest, p rzek reśla jący  .Wczorajsze i w  do
datku  pozorne tylko -nadzieje: a p a  nas leży obo
wiązek^. A nanas ITI i osta tn i rozpędził adum un 
działaczów  poprzedniego panow ania, k tó rzy  
w szak — m im o wszystko cośkolwiek dla swego 
k r ą j u  i swego n arodu  robili.

' B oris - Melikowi Żałował 'A leksandra II.
Szkoda go, mówił. On tak  dużo dla Rosji 

z rob ir — i jeszcze chciał zrobić. J a k  wszyscy R o
m anow ow ie b y ł podejrzliw ym  — z czego często 
korzystała dw orska kam ary!la. A kaniąrylłą zaw
sze jest siln iejszą o d  sam ow fadcy. Sam owładż- 
tWo — to fikcja. P aństw am i rządzą nie sam o
w ładni m onarchow ie, lecz podstępn i i nieodpo
w iedzialni faw oryci — o raz  partje . P am ięta  y an , 
jak  głów nodow odzący wielki książę stał n a  cze
le zwycięskiej a rm ji u ;wrót Carogrodu. Sułtan, 
rozkazał był szykować d la  siebie już  pałac, w Brus 
sije! i usuw ać się z koszar K onstantynopola, p rze
widując. wejście wojsk rosyjskich. Niestety, nie 
dano 'R nsji tego ekw iw alentu za wszvstkie prze
żyte w bojach  niedole! A leksander I I  z uporem  
po w tarza ł

--  ..Dałem królow ej W iktopji słowo; że do 
Bizancjum  nie weide"-

C ar z jakiegoś pow odu u w aża ł się za winne 
go Wobec k ró low ej W iktopji i rozrachunku" do
konyw ał kosztem  Rosji.

O tak, kobiety miały na R om anow ów  wp’yvv 
o lb rzy m i! W yjątek stanow iła jedynie D agm ara. 
Jakkolw iek  p ijanym  i g łupim  był Czlczerin, 
um ia ł on jednak  w pływ ać na Aleksandria I I I  
jak  nikt. Pobjedonoseew a car n ie cierpiał, ale 
po d d aw ał się jego suchej f  nieugiętej wop. M arja, 
T codorów na pSuła wszystko, doczegokolwiek się 
w m ieszała. i H.

Ojciec co innego. W eź p an  np. d rugą jego 
żonę. Mówię o Ju rjew skiej. N igdy byśm y nie rozu  
mielj jej nad  nim  w ładzy. On, którego drażniła 
najd robn ie jsza  chropow atość — on  Petron jusz  
na tron ie  — nie w idzia ł jej w ulgarności. Nawet 
w  drobiazgach. P o tra fiła  /ona Ua pryw ątnych przy 
jęciach k łaść  do szklanjki palcam i cukier — i 
palcam i b ra ć  z półm isków  r e sztkl wystygłych 
Kartofli. Kiedyś Wobec nie j /opowiadano; ó zwy

czaju  a rabsk im : szeik, aby okazać gościowi szcze
gólny szacunek, b ierze z ta le rza  garść tłuste
go ryżu  i delikatn ie p ro p o n u je  otw orzyć usta. 
Ju rjew sk a ja  rozśm iafa się i, przywoławszy dy
żurnego ad ju lan ta , w obec w szys tkich zadem on
strow ała zwyczaj a rabski. Ale za  to była in try - 
gan tką /

N a nieszczęście A leksander I I I  — nietylko 
b y ł nieukiem .. N ieuctwo uzupełnić próżna w iedzą 
otoczenia. A leksander I I I  b a ł s ię ludzi rozum nych 
i ludzi uczonych. W jego u s tach najokropn iejszym  
w yrokiem  d la  działacza państwowego był w yrok 
„zanadto m ądry". A leksander I I I  nie w ierzył w  
„pom azanie" A leksander I I I  uw ażał j e dogm at 
— m niem ał, że jego rozum  i jego serce znajdujją 
się W ręku  Bożem — a W szy stk o , co on  rob i, 
jest n iczem  innem , tylko sP eło ien'Iem w oli AVszgch- 
mocnego. Kiedyś w  obecności cara m ów ić zaczęto 
o sojuszu P aw ła  I z Fryderykiem  i sojusz ten  
jako  szkodliwy, poddano surow ej krytyce. Alek
sander I I I  p rz e rw a ł d y s k u s ję  szorstką uwagą:

--  „O tern sądzić m oże tylko P an  Bóg — bo
wiem tylko P anu  Bogu w iadom o, dlaczego skie
ro w ał On w tę właśnie stronę cara".

W każdym  razie A leksander I I I  to n ie trzc i 
na, k tó rą  n a  w szystkie istrony w ia tr kolebie — 
fee/, o lbrzym ia skała, o k tó rą  rozbijały się zda-4 
rżen ia  i p rzekonan ia  — spraw y i judzie  — praw
d a  i kłam stw o.

M iał o n  jednak  bardzo  dobry, ry s : lubił kon
frontację. Pam iętam  kiedy ś — w krótce po śm ier
ci jego ojca — W chodzę do Aniczkowskiegó pa
łacu — aż tu najnieoczekiw aniej ca r  py ta : —

— „Za co p an  n azw ał m nie wczoraj m arm u 
row ym  herkulesem  i dodał, że bałw anom  mózgu 
nie po trzeba?"

— „Wczoraj?"
' — „Tak — u W ielkiego Księcia K onstan te
go".

— „W aszą cesarską m ość okłam ano. Is to tn ie  
w czoraj w inicnem  by ł jechać do W ielkiego Księ
cia — ale pozostałem  w dom u z pow odu zwyk
łego ataku ' reum atyzm u. Ani n a  chw ilę nie opusz
czałem  sypialni. Pozwól, N ajjaśniejszy Peanie, d o 
w iedzieć się, kto na m nie rzucił to oszczerstw o ?r‘

A leksander I I I  zdziwił s ię  f/zapytał Pobiedo- 
noscew a:

— „Czemuż to p an ; pan ie  Konstanty P ie tro - 
w iezu, m ów iłeś mi, żeś na  własne oczy w idział 
h rab iego?"

— „Myślałem żem widział".
T w arz  Pobiedonioscewa pokryły  żółte p la

my.
— „Dudzi m nóstw o. Zdaw ało się. A słowa 

hrabiego pow tarzano  w okrąg łym  salonie.
—"„N ie  należy w ierzyć każdej plotce".

(D. C. N ) .

P r a w d z iw ą  p r z y ie m n o ś e ią  d la  G o sp o d y ń
jest pieczenie ciast przy pomocy p r o s z k u  „ B a c k in '*  Dr. O e tk e r a  Dlaczego? Ponieważ pieczenie z pomocą , ,B a c k in u “  j e s t  p r o s t e m ,  
1 H -■■ ■------■ ---------------  Ciasto zawsze się udaje. — Spróbujcie: Dr. O e tk e r a  „ M a r m u r k ó a " .p r ę d k ie m  i p e a n e m

D o d a t k i :  125 g. masła, 125 g. cukru, 1 jajko, 1 paczka O e tk e r a  
m le k a  ar n r o a z k u , 6 do 8 łyżek wody, l 1/ ,  paczki „B a ck in a * *
Dr. O e tk e r a , 500 g. mąki, 1U litra mleka, 50 g. kakao.

P r z e p is :  Utrzeć masło na pianę, dodać cukru, 1 żółtko, mleko 
w proszku i „Backin’ dolewając mleka, tak aby ciasto było gęsto płynne.
Żądać przepisów we wszystkich sklepach bezpłatnie. O ile ich brak zażądać pocztówką wprost od Dr. »■ O e tk e r a , O liw a koło Gdańska.

W końcu dodać piany z białek. Zmieszać połowę ciasta z kakao 
a wkładając ciasta do posmarowanej masłem formy raz łyżkę białej, raz 
łyżkę brunatnej masy, uważać przy drugiej warstwie, aby masa brunatna 
leżała na masie białej i odwrotnie. Ciasto pieczę się przez godzinę 
i oblewa się masą czekoladową, albo posypuje migdałami.

1273

Z a k ła d  L eo z n ic zy
dla chorych na nos gardło i uszy

D r. W. G U M 1 Ń S K I E G O ,
WARSZAWA,

ul. Emilji Plater 35, m. 3, tel.81-65
1275

Każdą ilość świeżych, bardzo ładnych

M A L I N
dostarczam na zamówienie do domu. 
Zgłoszenia wraz z naczyniami sklep

„ J  e d n o ś  ć “
Wrocławska 28. 1426

: i w »  „ T A N A T O L  tępił ' T y l k o  „ T /

J KARALUCHY
i P R U S A K I

SKUTEK GWARANTOWANY. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 1395

Młocarnie Lokoaiohile
u ż y w a n e  

solidnie wyreperowane
Różnych wymiarów i Fabryk. Ce 

ny względne. Przyjmuje się zamiany 
Monterzy do dyspozycji. 

Wiadomość: Inż. mech. SZPERLING
Kalisz, Grodzka 5, m. 8

144f

Jost do odstąpienia

L O K A L
Składający się z 2 p o k o i ,  
kuchni i przedpokoju na pierw
szym piętrze i dobrym punkcie 

z meblami.
Wiadomość: Kalisz, Staszyca 19, m.3«

1441

Weksel na sumę zł. 400
wystawiony 20 czerwca 1925 r. płatny 
5 sierpnia 1925 r. podpisany przez 
M. Nowackiego, żyrowany przez Rosen- 

1 felda oraz W e k s e l  H 8  S U m ę
Zł. 300 wystawiony 20 czerwca 
1925 r., płatny 1 sierpnia 1925 r., pod
pisany przez M. Nowackiego, żyrowa
ny przez Rosenfelda niniejszym ogła- 

j szam, że otrzymałem oba weksle od 
p. Rosenfelda, jako wspólnika p. M. No

wackiego.
[ 1436 M. A. MAJEROWICZ.

P o sz u k u ję
2 pokoi z kuchnią
p o ż ą d a n e o d g o s p o d a r z a
Piśmienne o f  e rt y składać 
O s t r ó w ,  ul. Kościuszki 38 
G a l i ń s k a .  144!

Zginął patent 1Y kategorj
na sprzedaż galanterji przj 
ul. Szopena 14, wydany przej 
Izbę Skarbową w Kaliszu, oraj 
metryka urodzenia ne
imię Leiba Ziskinda. 1431

! Zginęła książeczka wojskowa
wydana przez P. K. U. w Kaliszu, na 
imię Józefa Strzelczyka, rocznik 1900. 

}! 1439

P I Ę K N O Ś Ć  i P O W A B .
ELIKSIR skręcający włosy w loki i fale, BRUNOL nadający cerze naturalny 
wygląd opalony od słońca, DIAMANT nadający zmęczonym oczom pełen 
życia djamentowy blask i inne ostatnie zagraniczne kosmetyczne nowości.

Żądajcie katalogów, załączając znaczek pocztowy. LABOR, skrzynka 
pocztowa 61, Bydgoszcz. 1423

Zginął tym czasowy  
d o w ó d  o s o b i s t y

wydany w Warszawie przez IV Korni- i 
sarjat, oraz karta demobili- 
zucyjna C/2 w y d a n a  przez 
P.K.U. w Warszawie, na imię Nuchi- 
ma Izraela Warszawiaka, mieszkańca 

m. Błaszki, rocznik 1901.
1444

Zginęła karta mobilizacyjna
wydana przez 36 pułk w War
szawie na Pradze, na imię An
toniego Gierosza, rocznik 1898.

1443

KAŻDĄ ILOŚĆ

karpi szparagowych
Zginęła książka wojskowa
wydana przez Urząd gminy 
Brudzew, na imię Mikołaja No

wickiego, rocznik 1893.
1446

oraz

o l e j n  rzepakowego
m a do odstąpienia  

m a j ą t e k  S Ę D Z I C E,
poczta w miejscu. 1412

Dtub „Gazety; Ealfsldej" Klfija Józefjny i . (Wydawca — „Gdzeta Kaliska" Spół. z ogC- odp. ReiJaktoB K. RADWAN-'


